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Cele i zadania Organizacji Przyspose- 


bienia Kobiet do Obrony Kraju. 


Przez więcej, niż wiek cały, na- 
czelną ideą naszego życia narodowego 
była tęsknota do własnej państwowoś: 
ci. Czy to w twórczych wieszczeniach 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasiń- 
skiego, czy w głębokich nurtowaniach 
myślowych Cieszkowskiego, Libelta, 
Trentowskiego, czy w szaleństwie roz 
pacz dotkniętych snach Norwida i 

icińskiego. czy w chłodnych i mą- 
drych wywodach Brzozowskiego, czy 
w bolesnej zadumie /eromskiego. — 
Czy to w szezęku broni pod Racławi- 
cami, czy w haśle naramienników lee 
gjonistów Dąbrowskiego „Gli homini 
liberi sono fratri”. czy w lwim pazu- 
rze dyktatora Chłopickiego, czy w 
męczeńskiej śmierci Łukasińskiego i 
Traugutta wszędzie drga ta sama nu- 
ta tęsknoty do własnej państwowości, 
wszędzie ten sam sakrament marzeń o 
własnem mocarnem, wolnem państwie. 

Byliśmy tak bardzo rozgrzani tą 
naszą tęsknotą, tak płomienni tym 
szałem tęsknoty, że gdy wreszcie na- 
deszło, gdy się spełniło to, do czegoś- 
my przez wieki wzdychali, staliśmy 
się jakby wykolejeni tem nieprawdo- 
podobieństwem ziszczenia. 

Jak mało byliśmy przygotowani 
na zrealizowanie marzeń i jak bardzo 
niemi, ukołysani, jeżeli fakt historycz- 
ny, rzeczywisty zamianowaliśmy „cu- 
dem”. 

Dziś po kilkunastu latach tak już 
zdążyliśmy się do tego „cudu” przy- 
zwyczaić, że nieomal zimni jesteśmy 
i wyrachowani, pragnąc z „cudu” ob- 
cinać kuponiki dobrobytu, procenty z 
utraconej krwi, potu i znoju w okre- 
sie zmągań i walk. Patrzymy na to 
oddane nam nasze zrabowane dobro, 
jako na rzecz powszednią, ba, wibra- 
cje nasze duchowe niezawsze podąża- 
ją po linji jego stawania się i rozsze- 
rzania. 

Powoli powracają ku nam upiory 
naszych starych grzeszków i mary na 
szych narodowych niedomagań. Mąci 
się kadź narodowa! A to dlatego, że 
brak nam głębokiego zrozumienia, że 
„Państwo jest wspólnym terenem ce- 
lowej pracy”, że Państwo winno być 
zbiorowym obowiązkiem społecznym, 
zbiorowym wysiłkiem. Rozumieją to 
tylko ci, którzy poza szablonem zja- 
dania. codziennego chleba, znajdują 
czas i energję na tworzenie pewnej 
ilości pracy dla dobra powszechnego, 
ci tylko, którzy to dobro, jakiem jest 
własne niepodległe Państwo, szacują 
wyżej nad egoizm indywidualny i ma- 
jąc perspektywistyczny kąt widzenia, 
starają się być twórcami i wytwórcami 
na dłuższą metę zakrojonej przyszłości. 

Lecz tych jest niewielu. Ileż to 
osób, mających fizyczną i duchową 
możność, przypatruje się biernie ka- 
ruzeli życia, stając niejako za nawia- 
sem wszelkiej zbiorowej krzątaniny, 
gardząc z wyżyn olimpijskich rozgwa- 
rem drobnych zabiegów i wysiłków, 
zamykając się w wieży z kości sło- 
niowej własnych niechęci, w pancerzu 
swojej nieruchliwości. Są to przeważ- 
nie ci, których niewola wychowała ku 
nogacji, zapoznający radosną twórczość 
własnego bytu. Są to ci, których e- 
nergje nie zostały w należytym czasie 
skierowane na rzeczy właściwe i po- 
żyteczne. To też w dzisiejszej epoce 


stawia się jasno zagadnienie celowe- 
go wychowania, skierowując je nietyl- 
ko na wykształcenie intelektu i cha- 
rakteru, lecz i na wykształcenie w je- 
dnostce użyteczności społecznej, pań- 
stwowej i obywatelskiej. Do takiego 
nastawienia w kierunku użyteczności 
doraźnej zmierzają organizacje, pow- 
stałe z ramienia Państwa, dla jego 
idei i celów. 

Pomijam znane w starszem społe- 
czeństwie dawniej powstałe organiza: 
cje i zatrzymam się na jednej z nich, 
która iest wytworem ostatniej doby, 
a posiada w sobie wielkie wartości 
społeczno-wychowawcze i zbiera w 
swoje szeregi żeńską „młodzież, prag- 
nąc przetworzyć te „puchy marne” i 
„wietrzne istoty” w świadome siebie 
i swych przeznaczeń, swej woli i mo- 
cy obywatelki państwa — obywatelki 
społeczeństwa. 

Równouprawnienie kobiet wyzwo- 
liło niewiastę z bałwochwalczego pod- 
dania się jednego rodzaju i kategorii 
prac i wskazało jej różnorodność i 
bogactwo życia, różnorodność i bogac- 
two jej obowiązków. Jeżeli Państwo 
obdarzyło kobietę wszystkiemi prawa- 
mi, jeżeli dało jej możność uczestnic- 
twa w tworzeniu przebogatej kultury 
narodowej i wszechludzkiej i możność 
korzystania materjalnego z tego do- 
robku, to i jej obowiązki względem 
tego Państwa pomnożyły się. Kobieta 
zaczyna uświadamiać sobie, że jako 
równouprawniona oby watelka Państwa, 
powinna również brać udział w przy- 
gotowaniach do jego obrony i sama 
się powinna przygotowywać do tej o- 
brony moralnie, fizycznie i fachowo. 

Trudno wymagać od współczesnej 
kobiety, zasiadającej w parlamentach, 
wygłaszającej mowy obrończe, prze- 
prowadzającej trudne zabiegi chirur- 
giczne, pełniącej skomplikowane mi- 
sje dyplomatyczne, prowadzącej nie- 
ustraszenie samochody i seroplany,/ 
żeglującej zwycięsko na falach oceanu 
zbierającej laury na zawodach i wy- 
czynach sportowych, przygotowującej 
środki obronne w wytwórniach i fa- 
brykach, zatrudnionej we wszelkich 
dziedzinach i na wszelkich posterun- 
kach pracy, wymagać trudno od tej 
kobiety, by ona w momencie, decy- 
dującym dla Państwa, stała opodal z 
„rączkami w małdrzyk”, a „buzią w 
ciup”, w momencie, gdzie dla jej to- 
warzyszy życia i pracy wybija godzi- 
na czynu. 

Trudno — kobieta dzisiejsza nie 
może patrzeć biernie i bezczynnie na 
sprawę obrony Państwa i, korzystając 
z pełni praw, poczuwa się do pełni 
obowiązków, na jakie jej natura psy- 
chiczna i fizyczna pozwala. To też u- 
świadomiona kobieta — obywatelka 
stanie karnie w szeregach Organizacji 
Przysposobienia Kobiet do Obrony 
Kraju, aby w nich zdobywać spraw- 
ności, uzdalniające ją do przyszłej 
służby dla Ojczyzny, ćwicząc w cno- 
tach rycerskich, w harcie ducha, w 
rozumienia i kulcie bohaterstwa, zdo- 
bywając dla niej możność spełniania 
bezpośrednio czynu obywatelskiego. 

Organizacja Przysposobienia Kobiet 
do Obrony Kraju ma na celu rozwój 
wychowania fizycznego i przysposo- 
bienia wojskowego kobiet oraz przy- 
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urodzona dnia 22.VIII.1862 r. w Chrząstowie, ziemi Kieleckiej. 
Po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarła w dniu 1% grudnia 1931 roku 
na Ukrainie, gdzie pochowaną została na cmentarzu miejscowym 

Rzymsko-Katolickim: j ; 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 25 stycznia b.r. w Kapli- 

cy Matki Bożej na Jasnej Górze o godzinie 8 rano, o czem zawiadamiają 
krewnych, przyjaciół i znajomych pozostali w głębokim żalu 

Mąż, syn, córka, zięć, synowa i wnuczki. 


gotowanie instruktorek dla wojskowej 
służby kobiet na wypadek wojny” — 
tak określa statut cel pracy Org. 
Przysp. Kobiet, 

W razie zewnętrznego niebezpie- 
czeństwa Ojczyzny, w myśl hasła „na 
ród pod bronią* kobiety mają stanąć 
do obrony. Do udziału tego powinny 
być zaprawione, przygotowane, by 
swem pojawieniem się na apel nie 
wywołały zamieszania, powinny w a: 
paracie obrony stanowić „dopasowane 
oguiwo*, 

Przygotowanie owo polega: 1) na 
określeniu jasnem obowiązków, jakie 
będą ciążyły na kobietach; 2) na na- 
uczaniu ich sposobów wykonywania 
tych obowiązków; 8) na wskazywaniu 
miejsca i czasu pełnienia tych obo- 
wiązków. Obowiązki te istnieją w ra- 
mach możliwości psychicznych i fi- 
zycznych kobiety: jest to służba po- 
mocnicza pod wszelkiemi postaciami, 
a więc: 1) zastąpienie 'powołanych do 
wojska w ich dotychczasowej pracy 
w administracji państwowej, czy prze 
myśle; 2) udział w zwalczaniu dywer- 
sjj wroga wewnątrz kraju przez sa- 


moobronę społeczną, przeciwgazową i 
przeciwlotniczą, jako zadania powszech- 
ne; wreszcie 3) służba pomocnicza dla 
wojska: sanitarna, gospodarcza, biuro- 
wa, opieki nad żołnierzem itd. 

Wychowanie fizyczne, którego na- 
biera młodzież żeńska, ćwicząca się w 
hufcach P. W. K., da jej niezastąpio- 
ne sprawności fizyczne, których treś- 
cią będą zdrowe nerwy i wytrzyma- 
łość. -> 

Żadna dziedzina społeczna i pań- 
stwowa nie może pozostać obcą ko- 
biecie, to też chcąc pracować dla woj 
ska w Przysposobieniu, pozna się jego 
organizację, zrozumie elementy wojny 
i potrzeby wojska, jego strukturę we- 
wnętrzną, cały dział organizacji armji 
itd, wyrabiając w ćwiczących się 
współdziałanie w masie, solidarność, 
karność, poczucie współdziałalności za 
siebie i swoje otoczenie. 

Cała praca w organizacji jest na- 
stawiona dla przyszłości, organizując, 
wychowując i szkoląc do służby na 
wypadek wojny. 

Częstochowskie Koło Lokalne 
P. W. K. 


Opozycja żąda zbadania stosunków w Brześciu. 


WARSZAWA. Sejmowa komisja 
prawnicza rozpatrywała wczoraj wnio 
sek klubów wchodzących w skład 
„Centrolewu* domagających się stwo- 
rzenia nadzwyczajnej komisji do zba- 
dania sprawy traktowania więźniów 
w więzieniu wojskowem w Brześciu. 

Referent wniosku pos. Moszyński 
(BB.) wypowiedział się przeciwko 
wnioskowi, oświadczając, że ma peł- 
ne zaufanie do rządu i sądów. 

Za wnioskiem przemawiali posło- 
wie Krysa (Str. Lud.), Pawiak (NPR), 


Tempka (Ch. D.), Pużak (PPS), Bab- 
ski (Str. Lud.), Wełykanowicz (Ukr.) 
i Osada (Kl. Nar.), przypominając m. 
in., że sąd bydgoski chciał tę sprawę 
zbadać, ale mu to uniemożliwiono, a 
sądy katowicki i warszawski nie po- 
zwoliły o tej sprawie mówić. 

Poseł Car (BB.) zajął się szczegó- 
łami wniosku, wykazując cały szereg 
sprzeczności z obowiązującem ustawo 
dawstwem. Wniosek w głosowaniu od- 
rzucono. 


P. Zuławski przywołany do porządku 


za nieoględne zarzuty przeciw sądom. 


WARSZAWA. Wczorajsze posie- 
dzenie Sejmu nie wywołało zaintere- 
sowania. 

Galerka świeciła pustką, na sali 
obrad do kompletu brakowało sporo 
posłów. 

Zagajając obrady p. marszałek za- 
komunikował Izbie, że otrzymał list 
od posła Żuławskiego z P.P.S. w zwią- 
zku z przemówieniem jego na ostat- 
niem posiedzeniu Sejmu. 

W liście tym pos, Żuławski stwier- 
dza, że wiadomości powtórzone przez 
niego w przemówieniu w Sejmie, iż 
wyrok sąda w sprawie brzeskiej zna- 
nym już był ze szczegółami 11 b. m., 
sprawdzał. Na podstawie tych badań 


ustalił, że faktycznie treść wyroku 
była omawiana przez szereg posłów 
w kuluarach sejmowych już w dniu 
11 b. m, natomiast oświadcza, że 
wprowadzony został w błąd co do 
źródła, z którego informacje te miały 
wyjść. 

Wobec tego poczuwa się do obo- 
wiązku oświadczyć, że w tym jednym 
szczególe twierdzenia swego nie pod- 
trzy muje. 

W związku z powyższem p. mar- 
szałek Sejmu złożył oświadczenie, 
w którem stwierdził, że poseł Żuław- 
ski miał obowiązek zanim zarzut u- 
właczający sądom sformułował spraw- 
dzić i apewnić się wprzód, czy posiada 
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należycie udokumentowane dowody, 
że ktoś z posłów BB. „wiedział z naj- 
większemi szczegółami, jak wyrok wy- 
gląda”. 

Niespełnienie tego obowiązku przez 
posła Zuławskiego przed rzuceniem 
ciężkich zarzutów zwróconych przeciw 
rządowi, muszę — mówił pan marsza- 
łek uważać za karygodną nieoględność 
w wypowiadaniu opinji o sądach pol- 
skich i za to przywołuje pana posła 
Żuławskiego do porządku z zapisa- 
niem do protokułu. 

W dalszym ciągu Izba przyjęła w 
drugiem i trzeciem czytaniu projekty 
ustaw o skupie kolei Muszyna — Kry 
nica, Drohobycz — Truskawiec, Lwów 
Podhajce i Borki Wielkie — Grzyma- 
łów poczem rozpatrzyła projekt zmia- 
ny w rozporządzeniu P. Prezydenta o 
utworzeniu przedsiębiorstwa Polskie 
Koleje Państwowe, które przewiduje, 
że do budżetów państwa mają być 
włączone te wpłaty do skarbu pań- 
stwa lub dopłaty ze skarbu, które wy 
nikają z preliminarza planu finansowo- 
gospodarczego kolei państwowych.Przy 
tym punkcie przedstawiciele opozycji 
zabierali głos, ostro atakując przedło- 
żoną zmianę. Po wyjaśnieniach min. 
komunikacji p. Kühna, w głosowaniu 
zmianę przyjęto. 


Zmniejszenie budżetu kolei na komisji 
hudżetowej Sejmu. 


WARSZAWA. Wczorajsze obrady 
sejmowej komisji budżetowej poświę- 
cone były rozpatrzeniu budżetu Mini- 
sterstwa Komunikacji. 

Na wstępie przewodniczący pos. 
Byrka złożył oświadczenie, w którem 
stwierdził, że wątpliwości, wynikłe na 
jednem z posiedzeń komisji co do 
kompetencji Sejmu rozpatrzenia bud- 
żetu Ministerstwa Komunikacji po 
pertraktacjach z rządem zostały wy- 
jaśnione przez zmianę artykułu 1-go 
ustawy o przedsiębiorstwie „Polskie 
Koleje Państwowe”, wobec czego ko- 
misja może przystąpić do obrad nad 
tym budżetem. 

Następnie pos. Rzóska (BB). zrefe- 
rował budżet ministerstwa komuni- 
kacji, wnosząc m. in. o zmniejszenie 
dochodów, jak również i wydatków 
tego budżetu o sumę 70 miljonów zł. 
w związku ze zmniejszeniem się wpły 
WÓW Z przewozu. 

W dyskusji zabierało głos dwóch 
mówców: 

Pos. Piotrowski (PPS.) dowodząc, 
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RYCERZE SZATANA 


ROMANS. 126) 


Jest to rzec można, punkt zborny 
wszystkich plemion, nienawidzących 
Francji, a grupujących się pod egidą 
niejakiego Abd el Hodjouz, czczonego 
przez wszystkich rebeljantów, Człowiek 
ten twierdzi, że jest w prostej linji 
potomkiem Proroka, równie wielkim, 
jak sułtan marokański. 

Faktycznie Gelabron i Lacertiere, 
którzy otwarcie dotarli, aż do Beluen- 
Lezir nie zostali zamordowani przez 
Abd el Hodjouza, choć los ich nie o 
wiele był szczęśliwszy, gdyż władca 
skazał ich na śmierć. Niewiadome 
przyczyny skłoniły go do stałego od- 
ciągania chwili kaźni. A tymczasem 
biedni eksploratorzy zostali wrzaceni 
do lochu, gdzie modlili się o śmierć, 
znosząc brutalne obelgi dozorców. 

Błędem byłoby żądać, że Abd el 
Hodjouz postanowił skazać na męki 
biednych tylko dlatego, że się zjawili 
w Beluen-Jezir. Przeciwnie, przyjął ich 
z wielką gościnnością pod dach swego 
pięknego białego domku, godnego naj- 
bogatszych władców. Tymczasem, 
pewnego ranka — było to na drugi 
dzień po przybyciu, w miasteczku ro- 
zeszła się pogłoska, że dwaj „rumi” 
próbowali wszcząć rozmowę z małżon- 
ką Abd el Hodjouza, 
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Wielki, nadzwyczajny film paryski 


który swemi walorami zdobył wszystkie ekrany świata! 
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Czar nocy paryskich!- Miłość bez 
pieniędzy!—Nimfy i rusałki Pary- 
ża! -W towarzystwie miljarderów! 
— Najpiękniejsze kobiety świata! 


Dramat z życia paryskiego w 12-u wielkich aktach. 
W rolach głównych: Ulubieniec Paryżan, słynny rywal CHEVALIERA, nie- 
zrównany GEORGES MILTON oraz M. Garat jako Sycleton. 
W głównych rolach kobiecych: Bierrota Nay i Helena Robert. 
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Ceny miejsc od 1 złotego. u 


Wojna chińsko - iapońska. 


Krwawe wypadki w Szanghaju. Ultimatum dowódcy floty japońskiej. 
Białogwardziści łączą się z Japończykami przeciw Sowietom. 


TOKJO. — Krwawe wypadki w 
Szanghaju, w czasie których padło 
wielu Chińczyków i Japończyków oraz 
zostały spalone dwie wielkie fabryki 
chińskie, bardzo zaostrzyły sytuację. 
Japońska komenda główna zarządziła 
niezwłoczne wysłanie krążownika i 
eskadry lotniczej do portu Kuri. Rów- 
nocześnie inne okręty wojenne japoń- 
skie otrzymały rozkaz udania się do 
Sasebo i na wybrzeże w pobliżu por- 
tu Kuri. 

Japonja grozi represjami. 

LONDYN. — Z Szanghaju donoszą 
że dowódca eskadry japońskiej wrę- 
czył władzom ultimatum, domagając 
się ukarania Chińczyków, którzy zra- 
nili 5 mnichów japońskich i wywoła- 
li w ten sposób rozruchy antyjapoń- 
skie w Szanghaju. Uitimatum doma- 
ga się odszkodowania pieniężnego, 
rozwiązania wszystkich organizacyj, 
wrogo nastrojonych wobec Japończy- 
ków, oraz całkowitego zaniechania boj 
kotu towarów japońskich. W razie 
niespełnienia tych postulatów. dowód- 
ca eskadry japońskiej grozi środkami 
represy jnemi. 

Nastroje wojenne w Moskwie. 

MOSKWA. Według wiadomości, 
nadeszłych z Mandżurji, wojska bia- 
łogwardzistów rosyjskich połączyły 
się pod dowództwem generała Pietu- 
chowa, będącego zaufanym wielkiego 


księcia Cyryla. Wojska te mają utrzy” 
mywać ścisty kontakt z Japończyka- 
mi, a nawet podobno miały zawrzeć 
z japońskiem dowództwem daleko i- 
dące układy antysowieckie. Prasa 
moskiewska jest niebywale poruszona 
temi wiadomościami i komentuje je 
w sposób nerwowy i podniecony. Na- 
strój prasy jest wrogi Japonji. Niektó- 
re dzienniki łączą nawet sprawę po- 
rozumienia między armją białą a Ja- 
pończykami ze znaną aferą czeskiego 
dyplomaty Waneka, który rzekomo 
miał zamiar zamordować posła japoń- 
skiego, by w ten sposób przeszkodzić 
podpisaniu paktu o nieagresji między 
Litwinowem a posłem japońskim. Pra- 
sa moskiewska podkreśla wreszcie, że 
być może, Sowiety, mimo chęci utrzy- 
mania pokoju, nie będą mogły nie 
zostać wciągnięte w konflikt man- 
dżurski. Gdyby się to stało, Sowiety 
ogłoszą całemu światu przyczyny, dla 
których nie mogą pozostawać bez- 
czynne pomimo dowodów swej poko- 


jowości. Najlepszym dowodem, że Ja- 


ponja nie pragnie pokojowych stosun- 
ków z Sowietami, jest zwlekanie 
przez nią z odpowiedzią na propozy- 
cję Sowietów zawarcia paktu o nie- 
agresji. Te wszystkie rewelącje pra- 
sy komentowane są ogólnie bardzo 
poważnie. Nastrój w Moskwie jest 
bardzo nerwowy. 


że przedsiębiorstwo kolei państwo- 
wych jest traktowane przez rząd jako 
źródło pokrycia niedoborów ogólnego 
budżetu, postawił szereg pytań, a m. 
in. interpelował w sprawie umowy z 


"Towarzystwem Wagonów Sypialnych 


oraz o sprawę budowy gmachu dyre- 
kcji kolejowej w Chełmie. 
Pos. Chądzyński (NPR.) poddał 
krytyce plan finansowo gospodarczy 
kolei państwowych, wyraził pogląd, 
Że kolej prowadzi zbyt wielkie inwe 
stycje, co zaś do zmniejszenia się jej 


Chcąc ich ukarać za naruszenie 
prawa gościny, wiadca zadecydował, 
że Francuzi zginą. Mija jeden dzień 
za drugim, a egzekucja wciąż się od- 
kłada ku wielkiemu niezadowoleniu 
poddanych, żądających niezwłocznej 
zemsty. Nikt nie pojmuje również dla- 
czego Abd el Hudjouz jest coraz bar- 
dziej posępny, chociaż winni są w jego 
władzy. 

Wreszcie któregoś dnia wyżsi do- 
stojnicy zjawiają się do władcy, by 
mu zakomunikować, że ludność się 
burzy. Ci dostojnicy, a zarazem przy- 
jaciele, przywiezieni przed Abd el Hu- 
djouza z jego ojczyzny Mekki, skąd 
przybył potomek Proroka, zaznaczają, 
że część ludności podejrzewa, iż władca 
rozpoczął z Francuzami pertraktacje o 
wydanie jeńców. 

— To byłoby dla ciebie ruiną, u- 
padkiem twej władzy... Jeśli jutro nie 
weźmiesz tych dwóch „rumi” na tor- 
tury i nie ofiarujesz ludności tyle razy 
obiecywanego, a odkładanego przed- 
stawienia, nie odpowiadamy za twe 
bezpieczeństwo! 

Dopiero te słowa zdołały przekonać 
posępnego Abd el Hodjouoza, że dal- 
sze zwlekanie jest niemożliwe, to też 
kazał ogłosić przez herolda, że jutro 
o świtaniu skazani poniosą taką karę, 
jaką wskaże Koran. Inaczej mówiąc 
Abd el Hodjouz postanowił działać nie 
według praw miejscowych, lecz we- 
dług obyczajów mahometan afrykań- 
skich: skazani mieli ponieść karę, jaką 


dochodów z przewozu, to poza kryzy 
sem przyczyniła się do tego, zdaniem 
mówców, podwyźka taryfy kolejowej 
w r. 1925. 

Na tem posiedzenie komisji zam- 
knięto, 


Posiedzenie Sejmu śląskiego. 
Przemówienie wojewody Grażyńskiego. 


KATOWICE. W dniu wczorajszym 


odbyło się posiedzenie Sejmu śląskiego, 
którego porządek dzienny obejmował 


określi werset Koranu, na którym przy- 
padkowo spocznie palec przy otwo- 
rzeniu świętej księgi. ; 

Decyzja ta nieco uspokoiła umysły, 
chociaż stwierdzono, że ucjekanie się 
do Koranu może czasem ocalić życie 
skazańców. Wprawdzie pewne wersety 
można interpretować dowolnie w sen- 
sie najsroższych tortur. 


Nazajutrz przed wschodem słońca 
silnie skrępowani Gelabron i Lacerciere 
zostali przypędzeni na główny płac, 
gdzie już czekała wszystka ludność 
męska, płonąca krwiożerczą niecierpli- 
wością, Abd el Hodjouz, ponury i gro- 
Źny stał z ręką wspartą na Koranie, 
złożonym na arabskim stoliku prze- 
cudnej roboty. 

Skazanych zawiadomiono, że ich los 

zależy od wersetu Koranu, jaki się 
znajdzie pod palcem wodza. Dwaj 
Francuzi nie stracili ani na chwilę od- 
wagi i spoglądali Abd el Hodjouzowi 
prosto w oczy. 
Jeżeli — wyrzekł Gejabron, mó- 
wiący doskonale wszystkiemi arabskie- 
mi narzeczami — twój Allah jest spra- 
wiedliwy, rozkaże ci uwolnić nas i 
naprawić wyrządzoną krzywdę: Nie 
próbowaliśmy bynajmniej, jak nas o 
to oskarżasz, zakraść się do twego ha- 
remu, ani rozmawiać z twoją małżon- 
ką. Przysięgamy to na swój honor i 
Popisy wszystkim obecnym. Jesteś 
silniejszy od nas. Czyń, jak ci naka- 
zuje sumienie, ale pamiętaj, że hańba 
za zbrodnię spadnie na ciebie, 
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Dźwiękow Teatr „ODEON“ 


2 dzienne przedstawienia: 
W niedzielę 24 b.m. o godz. 12.15 


Błędne ognie w Buenos Fires 
W niedzielę 24 b. m. o godz. 1.45 
Kobieta, która się śmieje 


z Batycką w roli głównej. 
całkowicie mówiony po polsku. 


Nad program piękne dodatki dźwiękowe 


Krzesło parterowe na dzienny seans 
tylko 50 groszy. Miejsce w loży 1 złot 


preliminarz budżetowy i ustawę skar- 
bową. 

Na wstępie wojewoda śląski, dr. 
Grażyński wygłosił  półtoragodzinne 
expose budżetowe. 

P, wojewoda scharakteryzował cały 
budżet, stojący pod znakiem wybitnie 
oszczędnościowym. Budżet Sląska wy- 
nosi 85 miljonów złotych i w porów- 
naniu z latami poprzedniemi zmniej- 
szony został prawie o 30 proc. 

Zkolei p. wojewoda omówił poszcze- 
gólne działy budżetu poczem zakoń- 
czył swe przemówienie apelem o zgodną 
współpracę. 

Dyskusję nad expose odroczono do 
następnego posiedzenia. 


Rozruchy  przeciwżydowskie 


w Moskwie. 
20 robotników rannych. 

RYGA. W Mos:wie w faoryce „Czer 
wona Pochodnia” doszło do rozruchów 
antysemickich. Tłum robotników za- 
żądał od dyrekcji fabryki wszystkich 
żydów, zarówno robotników, jak i 
urzędników administracji. 

Kiedy dyrekcja odmówiła temu 
żądaniu, a delegat partji komunisty- 
cznej zwrócił się do robotników z 
uspakajającem przemówieniem—tłum 
wznosząc okrzyki „bić Żydów”, zucił 
się na kilkunastu komunistów naro- 
dowości żydowskiej, bijąc ich dotkli- 
wie, 

Jeden robotnik żydowski w stanie 
nieprytomnym został odwieziony do 
szpitala, Liczba rannych robotników 
żydowskich, pobitych przez tłum, wy- 
nosi około 20 tu. 

Na miejsce wypadku przybył nie- 
zwłocznie silny oddział specjalnych 
wojsk GPU., który rozproszył tłum i 
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Od niedzieli i dni następnych ` 


Natchnione arcydzieło filmowe porv- 
wające pomysłową fa niastyczI ością p. 


ILIO 


Niedościgniony donżuan, wesoły opry- 
szek, ideał kobiet, który gotów uczynić 
wszystko ć Í 

dla miłości—to CHARLES FARREL 
który w tym filmie kreuje główną rolę 
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— Smierć! — zawył tłum, którego 
nienawiści nie zdołał widać uciszyć 
szlachetny protest ludzi zachodu. 

— Stanie się wedle woli Allaha— 
rzekł Abd el Hodjouz i otworzył Ko- 


ran. 

Chwila była uroczysta. Zapanowało 
głuche milczenie. 

Abd el Hodjouz położył palec na 
wersecie Koranu, lecz nie zdążył prze- 
czytać wskazanego ustępu. Tłum ża- 
kołysał się nagle w gwałtownem po- 
ruszeniu. Ktoś przebijał się przez zwar- 
te szeregi, siłą torując sobie drogę i 
wpadł na wolną przestrzeń, gdzie stał 
władca i jeńcy. 

Moment zdumienia... Była to ko- 
bieta, bogato odziana i silnie zawoalo- 
wana, jak przystoi niewiastom muzuł- 
mańskim. i 

Kobieta ta zawołała głosem dono- 
śnym sprawiającym głębokie wrażenie 
na tych co ją usłyszeć mogli: 

— Abd el Hodjouz jest oszustem! 
Kłamie wam dziś, jak kłamał zawsze... 
Ja jestem Nalja i oświadczam tu 
wszystkim, że dwaj ludzie, których 
czeka tortura nie naruszyli prawa go- 
ściny. To ja pierwsza do nich prze- 
mówiłam! Ja chciałam ich powiadomić 
o swoim losie, ja, która nie jestem 
żoną, lecz niewolnicą tego czło- 
wieka! 

— Milcz! — krzyknął Abd el Hod- 
jouz. 

(d. c. n.) 
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dokonał licznych aresztowań wśród 
robotników. Sprawcy zajścia będą są- 
dzeni w trybie przyśpieszonym przez 
kolegjum GPU. 

Pogrom robotników żydowskich w 
Moskwie wywołał silne wrażenie w 
rządowych kołach sowieckich. 


Rząd rumuński potwierdził szczegóły 
spisku w Konstdncy, 


BUKARESZT. Rząd potwierdził 
szczegóły spisku sowieckiego w Kon- 
stancy, dodając następujące szczegóły: 

Prawdziwe nazwisko osobistości, 
którą agenci bolszewiccy chcieli 
porwać, jest Arutunow, znany pod 
pseudonimem literackim Atabekow, 
Znany on jest jako autor dwóch dzieł, 
które ukazały się w Paryżu. Najbar- 
dziej znanem jest „G.P.U.” i „Czeka 
przy robocie“. W swoim czasie orga- 
ganizował Arutunow G.P.U. w Persji, 
Afganistanie, Beludżystanie i Indjach. 


Powstanie w Katalonji. 


PARYŻ. Z Barcelony donoszą, że 
nastąpiło pewne odprężenie sytuacji. 
W rozruchach, wedłag posiadanych 
informacyj, bierze udział 15,000 ludzi. 
Powstańcy opanowali 7 mie'scowości 
i posiadają dwa wagony dynamitu. 
Władze wojskowe wysłały na obszar, 
objęty powstaniem, kilka bataljonów 
piechoty, oraz oddział artylerji. We- 
dług doniesień rządowych, sytuacja 
uległa poprawie. Jedna z agencyj ame- 
rykańskich twierdzi, że w Hiszpanji 
wprowadzono cenzurę depesz, Hiszpań- 
ski minister spraw wewnętrznych ogło- 
sił oświadczenie podkreślające, że cen- 
zura nie została wprowadzona, nato- 
miast przedsięwzięto środki, celem 
przeszkodzenia rozpowszechniania nie- 
prawdziwych pogłosek. (ATE.) 


Z różnych stron 


— Do willi inż. Zaremby w Brzu. 
_ chowicach, opieczętowanej przez sę: 
dziego śledczego, włamał się nieznany 
osobnik. Poprzewracał on wszystkie 
przedmioty i wiele z nich poprzenosił 
z jednego pokoju do drugiego. Osob- 
nik ten poszukiwał prawdopodobnie 
czegoś lecz nie znalazł. 

— W Mołodecznie skazany został 
na śmierć przez powieszenie Konstan- 
ty Soroka, zatrzymany 16 grudnia ub. 
r. z cennymi materjałami szpiegow- 
skiemi, które przewoził dla sowieckich 
władz wojskowych. 

— W sądzie okręgowym w Płocku 
rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
sprawcom rozruchów w Płocku z 2 
lipca ub. r. Do rozprawy wezwano o- 
koło 150 świadków, 

— Na emigracji w Pradze zmarł 
wskutek choroby raka jeden z naj- 
znakomitszych pisarzy rosyjskich, 
Eugeniusz Mikołajewicz Gzirikow. Za 
czasów carskich brał on czynny u- 
dział w ruchu socjalistycznym. Po 
wybuchu rewolucji bolszewickiej, zmu- 
szony był Czirikow wyemigrować z 
Rosji i osiedlił się w Pradze. Zmarł w 
wieku 68 lat. 

— Liczba bezrobotnych w Niem- 
- czech wynosiła 15 stycznia br. 5.966.000 
Od 1 stycznia warosło bezrobocie o 
300 tys. osób, i 

— Na posiedzeniu sejmu pruskiego 
oświadczył poseł komunistyczny, 
Kasper, m. in., że na G. Sląsku nie- 


Biuro próśb, tłumaczeń 
| przepisywania na maszynach 


Józefa Potażnika 
ul. Kilińskiego 4 (obecnie 14) 
wznowiło swe czynności. 
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Dziś i dni m ty AŻ 
Ko Samborski, tty Aman, 
z. orzelska, Kazimierz Krukow: 

ski, Dymsza, Bodo w obrazie p.t. 


NIEBEZPIECZNY ROMANS 


Nad program TYGODNIK FILMOWY 


Szczegóły w afiszach. 


„SŁOWO CZĘS 
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Od piątku, 22 stycznia i dni następnych. — Wspaniały podwójny program! 


5 gwiazd na ekranie! — Niepospolity w 
W rolach głównych: Ulubieniec publiczn. 
Henri Garat i słodka Meg Lemmonier 


NOCE PARYSKIE 


realizacji film z życia artystów p t. 


Wzruszająca tragedja, ilustrująca współczesną moralność 


Nasze niewinne narzeczone 


Role główne w wykonaniu: J. CRAWFORDA, ANITY PAGE i D. SEBASTIAN 


mieckim odbyły się kursy wojskowe, 
w których brali udział również | człon- 
kowie partji hitlerowskiej, Reichsban- 
neru i Stahlhelmu. 

— W Bardoli (Indje) skazany zo- 
stał na 18 miesięcy więzienia Bandas, 
trzeci syn Gandhiʻego, aresztowany 
19 b. m. i 

— Z raportów chińskich wynika, 
że w ciągu ostatnich dwu lat bandyci 
zamordowali 164.551 ludzi; 946.000 
zginęło bez wieści, zaś 7.800 osób za- 
trzymano celem wymuszenia okupu, 
Ponadto spalono 810 tyś. domów. Szko- 
dy, wyrządzane przez bandytów w tym 
okresie, obliczają na 500 miljonów do- 
larów meksykańskich. | 

E— B. wicekról Indyj, lord Beading, 


KALENDARZYK 


Niedziela 24 stycznia: Starozap. Tymo- 
teusza M. 
Wschód słońca: g. 7.29. Zachód 16.08 


Nocne dyżury aptek. 

W nocy z soboty na niedzielę: II Ale- 

ja, Ostatni Grosz. 
nocy z niedzieli na poniedziałek: 
Nowy Rynek, Kościuszki. 

Z żałobnej karty. Wczoraj w 
nocy zmarł w Warszawie przeżywszy 
lat 64 na udar serca ś. p. Kazimierz 
Szwede, główny akcjonarjusz i współ- 
właściciel browaru parowego w Często. 
chowie, oraz współwłaściciel wielu 
większych przedsiębłorstw w Warsza- 
wie. Ostatnio przebywał ś.p. < 


de w Ozęstochowie, lecz. jeźd 


do Warszawy, w sprawach hana. Ea 

Zgon ś. p. Szwedego okrył żałobą ro- 

dzinę zmarłego oraz miejscowe społe- 

Arsa którego był wybitnym człon- 
iem. 

Odznaczenie Medalem Nie- 
podległości członkiń Zw. Pra- 
cy Ob. Kobiet. Za pracę niepodle- 
płościową otrzymały Medal Niepodle- 
ści następujące członkinie Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, dawne 
pracownice pogotowia Wojennego pp.: 
Julja D'Aumanowa, Barbara Balcerowa, 
Mieczysława  Borzęcka, Bronisława 
Dąbrowska, Marja Kasprzycka, Jadwi- 
ga Kawiecka, Zofja Jastrzębska, Flo- 
rentyna Majewska, Marja Pleskaczyń - 
ska, Marja Ropelewska, Łucja Pracka, 
Marja Szaniawska, Aniela Starzyńska, 
Władysława Ziemska, Marja Zbierska. 

Wieczorek ku uczczeniu 
69-rocznicy powstania stycz- 
niowego w Związku Strzel. 
Oddz. w Częstochowie. W sobo 
tę 28 bm. odbędzie się w świetlicy 
Związku Strzel. (Aleja Wolności 10) 
wieczorek ku uczczeniu rocznicy 
powstania styczniowego na który 
złoży się: 1) Zagajenie weterana pow: 
stania 1868 r. p. ppor. Burchacki, któ 
ry przedstawi szereg fragmentów z 
walk powstańczych, 2) Referat oko- 
licznościowy p. mgr. Płatka, prof, sem. 
Na zakończenie jeden z strzelców 
wygłosi okolicznościową deklamację, 


Osobiste. W dniu 16 stycznia 
w kościele parafjalnym w Zakopanem 
został zawarty związek małżeński 
między panną Ireną Zagórską z Czę» 
stochowy, a p. Mieczysławem Grygo- 
sińskim p.o. notarjusza z Biłgoraju. 
Bal policyjny. W niedzielę, 
7 lutego, o godz. 20-tej, w pięknie 
udekorawanej sałi Straży Ogniowej 
odbędzie się piękny bal Policyjnego 
Klubu Sportowego, Wejście dla człon- 
ków i wprowadzonych gości. Przygry- 
wać będzie znakomita orkiestra 27 p.p. 
Bufet, obficie zaopatrzony w przeką- 
ski inapoje, zaspokoi nawet najwy- 
redniejsze wymagania, — 25 procent 
czystego zysku przeznaczone zostanie 
na pomoc bezrobotnym. Mamy nadzieję, 
że społeczeństwo nasze poprze usiłowa 
nia organizatorów balu — tych, którzy 
nam zapewniają bezpieczeństwo, tych, 


Wielka rewja mód — stroje balowe kąpielowe i wytworna bielizna. 
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przebywający w Luxorze, ciężko za- 
chorował. Z Kairu wyruszył samolo- 
tem do chorego lekarz specjalista. 


— W Helsingforsie podpisany zo- 
stał pakt o niezaczepności między So- 
wietami a Finlandją, 


— Prasa sowiecka dementuje wia. 
domości, jakoby na wodach rumuń. 
skich pochwycono szwedzki parowiec 
„Jacrlau” z transportem amunieji dla 
Sowietów. 

— W Guatemali 


(Ameryka Poł.) 
miało miejsce 


silne trzęsienie ziemi 


przy równoczesnym wybuchu licznych - 


wulkanów. Wulkany Taego i Akate. 
nango wybuchają gwałtownie Wyrzu- 
cając ogromne ilości popiołu. 


KRONIKA. 


którzy życie swoje narażają dla dobra 
społeczeństwa, dla zapewnienia ładu, 
spokoju i porządku, pełniąc twardą 
służbę policyjną, wymagającą poświę- 
cenia i nadzwyczajnych nieraz wysił. 
ków. — Bal Policyjnego Klubu Spor- 
towego, należy życzyć, ściągnie spory 
zastęp publiczności, aby okazać pasze 
sympatje dla wytrwałych stróżów bez- 
pieczeństwa. 

Zabawa taneczna Strzelca w 
Kasynie Oficerskiem. Staraniem 
Zarządu Związku Strzeleckiego oraz 
Komendy P. W. urządzona zostanie 

<w dniu 1 lutego b. r. o godzinie 22 
4 zabawa taneczna w kasynie oficer- 
skiem 27 p,p.(Aleja Wolności Nr.58[60). 


Godność honorowych. ospodarzy przy- . 


jęli pp. generał Dąb owski, starostą 
K. Kiihn i komisarz J. Mazur. 


Poranek muzyczny dla szkół 
powszechnych w sali „Grand- 
Kina”. W niedzielę 24 bm. o godz. 
10 rano odbędzie się w sali „Grand- 
kina „Poranek Muzyczny* dla mło- 
dzieży tut. szkół powszechnych. Ła- 
skawy udział w poranku wezmą pp. 
Bursik (skrzypce), Jałowiecki (akom- 
paniament), Chętkowski (fortepian), 
chor szkolny Szkoły Powsz. nr. 11 
pod kier. p. Zawadzkiego i orkiestra 
symfoniczna uczniów gimnazjum im. 
R. Traugutta pod kierunkiem prof. 
Wopalińskiego. Prograra obejmuje u- 
twory mistrzów polskich, jak Chopina, 
Moniuszki, Paderewskiego oraz muzy 
kę ludową i góralską, 

Dochód z poranku jest przeznaczo- 
ny na rzecz najbiegniejszecj dziatwy 
szkół powszechnych, 

Wielka Rewja w teatrze Ko- 
lejowym. W sobotę, dnia 23 b. m. 
o godz. 18.80 i w niedzielę dnia 24 
b. m. o godz. 20, T-wo Kolonij Let. 
nich prac. W. D. K. P. pod reżyserją 
p. J. Wojciechowskiej wystawia wiel 

a rewję p. t. „Maseczki” w 2-ch częś 
ciach w 24 obrazach pióra znanego 
warszawskiego autora Ludomira Dino. 
Przy fortepianie p. Adolf Offman. Ce- 
ny miejsc od 50 gr. do zł. 1,50. 


Rewia w sali „Częstocho- 
wianki.‘ Zespół amatorski T.wa Te- 
atralno- Wokalno-Muzycznego przy fa: 
bryce „Częstochowianka” w reżyserji 
p. Cz, Hutyty urządza w niedzielę 24 
bm. o godz. 18 rewję: „Pod strzechą 
Częstochowianki” w 3 częściach — 22 
obrazach o programie b. interesują- 
cym i urozmaiconym. Akompanjament 
p. Jełowicki (pianino), p, Bubel (skrzy 
pce.) Ceny miejsc od 75 gr. do 1.50 
zł. (wszystkie siedzące). 


W szpitalu przy ul. Waszyngtona, 


Zdarzyło się tak, że zmuszony na- 
głem i przykrem niedomaganiem na 
zdrowiu, musiałem uciec się do po- 
mocy lekarskiej, a że wypadek był 
nagły, świadczy o tem ta okoliczność, 
Że z miejsca pracy zabrało mnie po- 


gpotowie Pow. Kasy Chorych, którego 


bardzo uprzejmy lekarz, p. dr. med. 


8. 


Dźwiękowe „Grand-Kino* 
80 gr. Tylko 4 ulgowe seanse. B0 gr. 


w sobotę, 23 stycznia o godz. 12.15 i 2 p.p. 
i w niedzielę, 24 stycznia o godz. 12.30 
i2 po poł. Dajemy wyjątkowo wspa- 
niały podwójny program 
oraz 


Nasze Niewinne Narzeczone 


2 = se) 
Wszystkie Krzesła po 80 gr. Loże 1 zł 
K IK 3X JK IK JK IK IK IK IK IK JIK IK 3 2 


“ Kursy Buchalterji t 


M przy Kurs. Handlowych zatw. przez 

oj linisterstwo W.R.O.P. za Nr. 20902-18 M 
ma pod kier. R German-Szumacherowej ją 
R rozpoczynają wykłady buchalterji. X 
R Kończącym wydaje się świadectwa K 
M Kancelarja, ul. Dąbrowskiego Nr. 11, M 
Aa laj 
M 2-gie piętro front, tel. 902. M 


uTamże szkoła pisania na maszynach. iá 
OKK IIK AK IK IK XK IK AK IK IK JK JIK 39 


Alfred Szykier postanowił umieścić 
mnie w szpitalu dla chorób wewnętrz- 
nych przy ul. Waszyngtona. Szybko 
więc samochodem odwieziono mnie 
tam i po błyskawicznem wprost zała- 
twieniu wszelkich formalności — u- 
mieszczono w jednej z sal na pierw- 
szem piętrze. 

Jakkolwiek dolegliwości były do- 
kuczliwe, z radością i niekłamanem 
zadowoleniem stwierdziłem odrazu, że 
w szpitalu tym otaczają troskliwą o- 
pieką każdego chorego, — właśnie 


„zastałem przy pracy około chorych 


jednę z wytrawnych 
siostrę Honoratkę, 

Nazajutrz rano zawitał do szpitala 
ks. biskup dr. Kubina, który odprawił 
nabożeństwo w obecności sporej licz- 
by chorych, lekarzy, sióstr miłosier- 
dzia i służby, wygłaszając podniosłe 
kazanie. Po nabożeństwie ks, biskup 
odwiedził każdego chorego, wypytując 
o chorobę, stan materjalny itd., a na 
pamiątkę każdemu wręczył piękny o- 
brazek. 

Zaraz po odejściu ks. biskupa zo- 
stałem poddany nadzwyczaj szczegó- 
łowym badaniom przez naczelne 
lekarza tego szpitala, dr. Stawnickt 
go. Jeżeli mam mówić o tym sam 
rytaninie, wypada stwierdzić, że jeś* 
to nietylko poważny lekarz, nietylko 
mistrz w  ustanawianiu djagnozy, 
wprost artysta w leczeniu chorób, ale 
prawdziwy ojciec i niezwykle troskli- 
wy opiekun wszystkich bez wyjątku 
chorych. Ponodne oblicze dr. Staw- 
niekiego, słowa pocieszenia, rzucane 
chorym, dodają każdemu otuchy i wia- 
ry w wyzdrowienie. 

A siostry Honoratki? To oddane, 
cierpliwe, niezwykle pracowite pielę- 
gniarki, spełniające swe trudne zada- 
nie z prawdziwem zaparciem, — ni- 
gdy nie okazują żadnej niechęci, zaw- 
sze pragną choremu umilić jego po- 
byt w szpitalu. Również służba szpi- 
talna wyrozumiała na wszystkie żąda 
nia chorego, nigdy nie zauważy się 
u niej niechęci, zawsze przychylność 
i życzliwość. 

Zespół lekarski, jaki tam 
stanowili pp.: dr. Stawnicki, lekarz na 
czelny; dr. Parnowski, naczelnik miej- 
skiego wydziału zdrowia; dr. Szania- 
wski, dr. Błagowidow i dr. Kon — 
wszyscy uprzejmi, troskliwi opiekuno- 
wie chorych. Do nich dostraja się fel- 
czer szpitalny, p. Szubiński, stale o- 
glądający karacjuszów. 

Wśród chorych spotykamy w od- 
dziale męskim różne stany, ba—jest 
nawet pewien wióczęga, bezdomny, 
niemogący wykazać się żadnemi do- 
wodami; przyjęto go, zapewniając mu - 
leczenie, opiekę i wyżywienie, cho- 
ciaż jest innej narodowości, wrogiej 
Polakom kiedyś pod zaborem, chociaż 
nie jest obywatelem Państwa Pol- 
skiego. 

Ale miłosierdzie i gościnność pol- 
ska pod tym względem różnic nie 
znają, choć osobliwy ten pacjent jest 
człowiekiem opryskliwym i jako taki 
w innym kraju nie mógłby liczyć na 
podobne .zaopiekowania się nim. 

Szpital dla chorób wewnętrznych 
przy ul. Waszyngtona, mimo, że bu- 
dynek urządzony był na mieszkania, 
przedstawia się, jak na te ciężkie wa- 
ranki, bardzo dobrze, należy do wzoro- 
wo zorganizowanych szpitali, a porzą- 
dek panuje pod każdym wagi M 


samarytanek, 


poznałem, 


Str. 4. 


Na srebrnym ekranie. 


„Król bulwarów '*— Teatr „Odeon“. 

„Król bulwarów“ to nader uroz: 
maicony kalejdoskop przygód popu- 
larnego piosenkarza, który prócz ostre- 
go. zawrotnie elokwentnego języka, 
posiada jeszcze tę właściwość, że 
wszędzie chodzi „na gapę* i wycho- 
dzi obronną ręką z najtrudniejszych 
sytuacyj życiowych. Ten sympatycz- 
ny_gawrosz, a raczej Georges „Milton, 
który gra jego rolę, trzyma na swo- 
ich szerokich barach cały ten film'i 
jest środkiem „wszystkich fascynują- 
„cych sytuacyj. [nne postacie nie wy- 
trzymują porównania z tym brawuro- 
«wym bohaterew. I tym razem nie za- 
„wodzi humor francuski, pozbawiony 
sztuczności i nieokrzesania germań- 
skich komedyj. Doskonale wykorzysta: 
me fragmenty różnych igrzysk sporto- 
wych (np. „ring* bokserski, wyścig 
kolarski, mecz piłki nożnej), pozwoliły 
reżyserowi popisać się zręczną kom- 
pozycją scen tłumowych. Bodaj czy 
nie najlepszym momentem całego fil- 
mu jest mecz Francja—Anglja, pod- 
czas którego dzieją się nieprawdopo- 
dobne kawały, pobudzające widownię 
do śmiechu. Bouboule, ten śmieszny, 
brzydki grubas przejawia tu niezdar- 
ność wprost niesamowitą, zostaje mi- 
mo to „bohaterem dnia*. Swietne są 
wprost piosenki śpiewane przez Mil- 
tona, zwłaszcza zaś ostatnia, którą 
bohater żegna publiczność słowami: 
„C'est pour mon papa“. Wesoły na- 
strój, miłe, łatwe piosenki, śmieszny 
bohater, dobre tempo i dużo ruchu — 
oto „Król bulwarów“. 


„Noce paryskie* i „Nasze niewin- 
ne narzeczone'* — „Grand-Kino*. 
Jeszcze jeden film z życia cyga- 
nerji paryskiej, którego bohaterem 
jest Henri Garat to „Noce paryskie“, 
Jest to jakgdyby transpozycja słynnej 
„Cyganerji* Murgera, której beztroscy 
bohaterowie zostali przeniesieni do 
epoki aut i radja. Widz z zaintereso- 
waniem bierze udział w dziejach no- 
woczesnej Mimi, która porzuca swego 
zudolfa dla jegomościa z wypchanym 
mwgilaresem, by wreszcie ulec czarowi 
Montparnassu i wrócić do pięknie 
śpiewającego przyjaciela, Film ten jest 
zrobiony zręcznie, błyskotliwie, polot- 
nie bez przydługich djalegów, tui 
ówdzie okraszony piosenką paryską; 
nie brak w nim epizodów komicznych 
(bal ”Hordy*), ale są i sceny tchnące 
sentymentem, jak również i sceny 
brawurowe (jazda samochodem z Pa- 
ryża do Deauville). Henri Garat ma i 
tym razem szerokie pole do popisu. 
Dzielnie mu sekunduje Meg Lemon- 
nier, gwiazda scen bulwarowych. 
Sam pomysł „Naszych niewinnych 
narzeczonych" jest wprost doskonały, 
nie wykorzystany jednak całkowicie. 
Jest to winą zarówno scenarjusza, jak 
reżyserji. Aktorzy zrobili wprawdzie 
co do nich należało, ale nic więcej; 
odnosi się to zwłaszcza do mężczyzn. 
Kobiety spisały się znacznie lepiej; 
zarówno Anita Page, jak Dorothy Se- 
bastian i Jean Crawford stworzyły 
naprawdę dobre typy. Film ten będzie 
miał powodzenie, choćby nawet ze 
względu na pokazy mód i dobrze zbu- 
dowane modelki, rzecz dzieje się bo- 
wiem w wielkim nowoczesnym ma- 
gazynie. 
„Liljom* —Kino-teatr „Nowości“. 
Nareszcie wytwórnia amerykańska, 
stworzyła obraz wielkiej klasy. Film 
ten jest krokiem naprzód w dziedzinie 
wykorzystania elementów dźwięko- 
wych, głosowych i rehabilituje w du- 
żej mierze producentów amerykańskich, 
którzy w ostatnim roku zostali na 
tem polu daleko w tyle poza Europą 
(szczególnie za Francją, która dała 
najlepsze filmy dźwiękowe w tym se- 
zonie). „Liljom*, to dramat niedości- 
gnionego donźuana, wesołego oprysz- 
ka, ideału kobiet, który gotów uczy- 
nić wszystko dla miłości. Reżyser o- 
kazał tu wiele inwencji i temperamen- 
tu. Doskonałe wprost są skruty akcji, 
dekoracje zaś wprost bajeczne. Co za 
pomysłowe przedstawienie pośmiertnej 
wędrówki dusz, jaka precyzja wyko- 
nania. Aktorzy, bez wyjątku, spisali 
się bez zarzutu. 
zwykle świetny. Na szczególną uwagę 
zasługuje „happy end”.. nieszablo- 
nowy. dek. 


Charles Farrel jak ` 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


POGOTOWIE SZEWCKIE Reperacja obuwia”na poczekaniu. 


ZAKŁAD REPERACJI OBUWIA 
w Częstochowie, Aleja Wolności 81 (dawniej Kościuszki 65) — Telefon 808. 
Zakład nasz przyjmuje zeiowanie butów męskich, damskich i dziecinnych. 


Męskie zelówki zł. 2.75 
g KŁOS S i n 130 
K zelówki z flekami 
lub gumami ` RWT Y L 
Damskie zelówki . :. + y 23— 
3 fleki. ś i 5 1. — 
z zelówki z flekami 


na drewnianych obcasach „ 2.75 


CENY NASZE TO REWELACJA. 


Chłopięce zelówki . A zł. 2. — 
2 fleki A 7 „w 03 — 

f zelówki z flekami 
lub gumami „n 2.80 
Dziecięce zelówki . „» 1.50 
b t apagas > „ 0.80 

5 zelówki z. flekami 
lub gumami . „» 2.30 


Towar gwarantowany pierwszorzędny. Wykonanie solidne. 
Na telefoniczne zamówienie wysyłamy gońców na rowerach z dolicz. tylko 20 gr. 
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Niesłychany skandal przemytniczy. 


Dwaj urzędnicy straży granicznej wymusili od swej ofiary 1,500 zł., 


dwie przemycone zapalniczki 


srebrne i pokwitowanie, że wręczył 


im to dobrowolnie, — Dwudniowa hulanka z dziewojami w knajpach 
zakończyła się w areszcie. 


Ulica Nadrzeczna poruszona jest 
skandalem, jaki zaszedł kilka dni te- 
mu z kupcem Feiertagiem (Nadrzecz- 
na 28), który, jak fama niesie, od 
wielu lat uprawia przemytnietwo. Na 
Feiertaga ostrzyli zęby dwaj urzędni- 
cy straży granicznej, chcąc go przyła- 
pać na gorącym uczynku. Wreszcie 
sztuka udała im się o tyle, że na 
chybił-trafił, posądzili go o przemyt, 
który rzekomo zatrzymali. 

Kupiec, mając — jak widać — 
nieczyste sumienie, — wdał się w 
targ z urzędnikami i od słowa do sło- 
wa, — stanęła ugoda, że musi on im 
wypłacić półtora tysiąca złotych. Oczy- 
wiście Feiertag, niechcąc mieć nic 
wspólnego z kodeksem karnym, bez 
wahania natychmiast wypłacił żądaną 
sumę, a na zgodę dodał jeszcze dwie 
srebrne zapalniczki pochodzenia za- 
granicznego. 

'Uradawani tak <świetnym wynikiem 
swej wyprawy, urzędnicy zaprosili 
pana Feiertaga do pewnej restauracji, 
gdzie zaraz na ich zamówienie zjawiły 
się damy z półświatka i zawrzała 


NIEUDAŁY NAP’ 


Trzech wiejskich zabijaków Us. 


zabawa „na całego”. Pan Feiertag, ja- 
ko wzorowy małżonek, podobno wym- 
„knął się szybko z tego towarzystwa, 
które teraz już, niekrępowane  przaz 
nikogo, bawiło się tak dwie doby. 

| wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie ludzkie, języki, a wiadomo 
„Że na ulicy Nadrzecznej trudno o za- 
chowanie tajemnicy, zwłaszcza, gdy 
w rachubę wchodzą takie tuzy, jak 
pan Feiertag. Nic przeto dziwnego, że 
opowieści te dotarły szybko do policji 
śledczej, która bezzwłocznie wszczęła 
dochodzenia i obu pomysłowych u- 
„rzędników osądziła w areszcie. 

Podobno sporo z wyłudzonych od 
Feiertaga pieniędzy zdążyli oni już 
wydać, o czem najlepiej mógłby poin- 
formować pan Feiertag, który iednak 
w obawie o dalsze nasępstwa tej afe- 
ry, wzbrania się szerzej .mówić na ten 
temat, ale nie przeczy pogłoskom, roz- 
siewanym przez wszystko wiedzących 
sąsiadów. 

. Sprawa ta niezawodnie znajdzie 

swe zakończenie przed sądem. 


1a DRODZE. 


ograbić swego sąsiada, 


wszyscy znaleźli się pod kluczem. 


Mieszkaniec wsi Jezioro, gm. We- 
glowice, 18-letni Józef Kluska, wracał 
ubiegłej nocy około godz. 3-ciej do 
domu, gdy nagle z ciemności pode- 
szło do niego trzech osobników, kto: 
rych nie mógł poznać i nakazano mu 
zatrzymać się. Jeden z opryszków 
wyciągnął jakiś przedmiot, którego 
napadnięty określić nie może, wyce- 
lował doń i krzyknął „stój!” — drugi 
chwycił Kluskę za rękę, a trzeci prze- 
szukał kieszenie, lecz nie nie znalązł. 

Zawiedzeni opryszkowia ze złości 
poturbowali wystraszonego chłopaka 
i na jego krzyk rzucili się do uciecz. 
ki. Działo się to na drodze wśród pól, 
przeszło pół kilometra od wsi Borowe. 

Nazajutrz Józef Kluska zgłosił się 
do posterunku policji w Puszczewie, 
gdzie opowiedział o wszystkiem, przy 


czem poinformował policję, że miał 
przy sobie 45 złotych, jednak ukry- 
tych w wewnętrznej kieszeni kami- 
zelki, czego rabusie nie mogli przy- 
puszczać. 

Kierownik posterunku pol. zarzą- 
dził natychmiastowe dochodzenia, u- 
wieńczone wkrótce pomyślnym skut- 
kiem, gdyż w ręce władz dostali się 
właściwi sprawcy napadu. Są to: 20 
letni Stanisław Góra, jego brat 22-let- 
ni Władysław i 22 letni Jan Lisoń — 
wszyscy zamieszkali we wsi Borowe. 

Niebezpiecznych opryszków aresz- 
towano i skutych w kajdany, odsta- 
wióno do wydziału śledczego przy ko 
mendzie policji w Częstochowie, Cze- 
'kają ich bardzo ciężkie kary za napad 
i usiłowanie rabunku na drodze pu- 
blicznej. 


AAO e OSAT ALU RZA AZALIA PE E Y WZORZE X POSŁA LODU RATY TRY DRIKY E OE "DE AA L OBI AOT: 


Kino-teatr „Muza“. 


wyświetla film należący, do najlep- 
szych produkcyj kinematografji pol- 
skiej pt. „Niebezpieczny Romans“ z 
Bogusławem Samborskim, Betty Aman, 
> Pw Krukowskim, Dymszą i 
Bodo i in, 


Kino-teatr „Atlantic*, 


kręci wielką polską epopeę wojenną 
z czasów walk z Bolszewikami p. t. 
„Gwiaździsta eskadra”. Role główne 
kreują Baśka Orwid, Stefan Szwarc, 
Jerzy Koburz i Janusz Hałny. Nad 
program tygodnik PAT. 


Z sali sądowej. 
MB LALIB „m bad Arid lo 


Skazanie komunisty. 

Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj 
sprawę 18 letniego Szulima Przyrow- 
skiego, oskarżonego z art. 102 K. K. 
o działalność attypaństwową. Oskar- 
żał pprok. Hausbrand, obronę wnosił 
mec. Markowicz, 

Przyrowskiego ujęto 16 września 
na ul. Ogrodowej, obok fabryki tapet, 
w chwili gdy niósł paczkę, w której 
znajdował się transparent komunisty- 
czny. 

Podsądny nie przyznał się do winy, 


oświadczając, że krytycznego dnia 
doszedł do niego jakiś nieznajomy, 
który szepnął mu do ucha 
nas* i nim Przyrowski zorjentował 
się, osobnik ten wręczył mu mały 
pakunek i ulotnił się, Po chwili do- 
szedł do niego wywiadowca policji, 
który go zaaresztował i sprowadził do 
wydziału śledczego, gdzie dowiedział 
się, iż w paczce tej znajduje się trans- 
parent. 

Przewód sądowy dostarczył dowo- 
dów winy oskarżonego, to też Sąd 
skazał Przyrowskiego na 1 rok wię- 
zienia z zaliczeniem aresztu prewen- 
cyjnego od 18 września ub. r. 


Niedoszli fabrykanci fałszywych 
pieniędzy przed sądem. 


Na ławie oskarżonych w Sądzie 
Okręgowym zasiedli wczoraj dwaj nie- 
doszli konkurenci mennicy państwo- 
wej: 18-letni Włodzimierz Opala i 19 
letni Jan Kozłowski. 

Z namowy niejakiego Zarembiń- 
skiego rozpoczęli oni przygotowania 
do stworzenia fabryki fałszywych pie- 
niedzy. Jako miejsce przyszłej fabryki 
wybrali oni kuźnię ojca Kozłowskiego 
na Ostatnim Groszu, gdzie też prze- 
prowadzali próby. Te jednak nie udae 
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Czeladnicy Murarze! 


W środę dnia 27 stycznia b r. o go- 
dzinie 14 w sali Stow. Rzemieśln. Ale- 
ja 9 Wydział zwołuje 
WALNE ZEBRANIE w celu, 

1) Uzupełnienia zarządu, 2) zawarcia 
nowej umowy, 3: Przyjmowania do pracy 
tylko czeladnika 
Przybywajcię, bo kto nie broni swych praw 

do pracy nie jest rzemieślnikiem. 
TS WEGA IANI TUT IIN A EE TI PBI EDEA 
wały sie, gdyż monety wychodziły 
bezkształtne, 

Inicjator założenia tej fabryki, Za- 
rembiński, doniósł o wszystkiem wydz. 
śledczemu, celem otrzymania wyna- 
grodzenia. 

Wywiadowcy znaleźli w kuźni, n- 
kryte w miechu części „fabryki”. Opala 
i Kozłowski zostali wówczas areszto- 
wani i osadzeni w areszcie. 

Na rozprawie uwydatniła się syl- 


-wetka Zarembińskiego, który po are- 


sztowaniu obu „fabrykantów”, wyłu- 
dził od matki Opali 75 zł., obiecując 
wzamian, że postara się o łagodny 
wyrok dla jej syna. 

Sąd skazał Opalę na 1 rok więzie- 
nia, Kozłowskiego zaś na 6 miesięcy. 


3 lata więzienia za napad 
rabunkowy. Wydział śledczy za- 
wiadomiony został 7 września ub. ro- 
ku o napadzie bendyckim, dokona- 
nym w lesie pod Jaskrowem na włoś: 
cianina Jana Ciupę. Bandyci zrabowa- 
li wówczas Ciupie około 20 zł. i inne 
drobne -rzeczy. 


Jednego z bandytów udało się 


schwytać. Okazał nim się 24-letni 


Władysław Furmański. 

Wczoraj stanął on przed Sądem 
Okręgowym, który skazał na go 8 lata 
więzienia, 

Czyja skóra? W IIl-im komisar- 
jacie P. P. znajduje się do odebrania 
skóra zowcy. Prawy właściciel winien 
zgłosić się po.swą własność w ciągu 
najbliższego tygodnia. 


Pożary w powiecie. W zagro- 


dize p. Marjanny Malewskiej we wsi 


Biała Górna powstał pożar. Pastwą 
ognia padł dom drewniany i obora 
murowana, wartości 4.500 zł. Przyczy- 
ną wybuchu pożaru był wadliwie u- 
rządzony komin. 

— We wsi Poręba, gm. Kamyk w 
zagrodzie Józefa Chwalby powstał od 
zapalenia się sadzy w kominie pożar, 


„który pochłonął dom drewniany i obo- 


rę. Straty wynoszą 3.500 zł. 


Humor i Satyra. 


CAŁA RÓŻNICA 


— Panie, kiedy mi pan zapłaci 
wreszcie mój dług? 

— Czy pan woli w dolarach, czy 
w złotych? 

— (o za różnica? 

— Bo jeśli w dolarach, to nie do- 
staniesz pan ani centa, a jeśli w zło- 
tych, ani grosza, 


W OBAWIE. 


— Oóżeś taki wystraszony, Mieciu? 
— A bo ciocia mówiła mi, żem z 
prochu powstał. 
— A więc cóż? 
Az Więc boję się, bym nie wystrze- 
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Sprostowanie 


sprawozdania „Z Walnego Ze- 
brania Zrzeszenia Akademików 
w Czestochowie 


W związku z artykułem „Słowa 
Częst.” z dnia 10 — 1 — 1982 r. nr. 7 
pt. „Z Walnego Zebrania Zrzeszenia 
Akademików w Częstochowie”, p. Ste 
fan Niebudek nadsyła nam następują- 
ce sprostowanie: i 

1) Nieprawdą jest, że jestem „zna- 
nym bojówkarzem obwiepolskim* — 
natomiast prawdą jest, że do Żadnej 
bojówki nie należę, ani o iej istnieniu 
nic nie wiem. Członkiem Obozu Wiel- 
kiej Polski nie jestem, jakkolwiek, jak 
niemal całe młode pokolenie, wyznaje 
ideologię Wielkiej Polski, co publicz- 
nie na walnem zebraniu oświadczyłem. 

2) Nieprawdą jest, że częstochow - 
skie akademickie koła prowincjonalne 
oświadczyły się przeciw mej powtór. 
nej kandydaturze na prezesa „Zrze- 
szenia” — natomiast prawdą jest, że 
jako kończący studja w czerwcu b. r. 
swej kandydatury nie stawiałem, a 
przeciwnie już w listopadzie 1981 r. 
pertraktowałem w sprawie wysunięcia 
kancydatur dwucb najpoważniejszych 
kolegów na to stanowisko — kol. E- 
dwarda Borkowskiego i kol. Felicjana 
Piątkowskiego. 

Pozatem, w myśl statutu „Zrzesze 
nia”, prezes jest wybierany przez ogół 
członków — bez zgody kół prowin- 
cjonalnych, która odnosi się tylko do 
stanowisk wiceprezesów. 

8) Nieprawdą jest, że kol. dado- 
wego i W. Jarmułowicza przyjmowano 
na członków aż 4 godziny, natomiast 
prawdą jest, że po wpłynięciu kon- 
kretnego, imiennego wniosku, obydwaj 
wspomniani koledzy natychmiast przez 
aklamację zostali przyjęci. Zaznaczyć 
trzeba, że walne zebranie dyskutowa- 
ło nad kwestją, czy wogóle można i 
należy przyjmować na członków, oso- 
by, które wykazują swe zainteresowa- 


nie organizacją, zgłaszając się dopiero 


na walpem zebraniu. 

4) Nieprawdą jest, że urządzałem 
jakieś „szacherki” i „uicki”, zmierza- 
jące do przedłużania walnego zebrania, 
natomiast prawdą jest, że część wal- 
nego zebrania z pod znaku kol. Bo- 
ciańskiego, Morzyka i Mastalerza swem 
zachowaniem utrudniała normalny tok 
zebrania, więc jako zagajający zebra- 
nie, musiażiem wydać szereg zarządzeń 
porządkowych, których wykonanie, 
oczywiście musiało zająć trochę czasu. 

Nieprawdą jest łączenie faktu me- 
go wysokiego uznania ! szacunku dla 
pracy kol. Wacława Kellera dla dobra 
„Zrzeszenia” — z faktem przyjęcia go, 
jakoby na 2 dni przed walnem zebra- 
niem, do „Zrzeszenia”, natomiast pra- 
wdą jest, że kol. Keller pracował dla 
dobra „Zrzeszenia”, już jako maturzy- 
sta, co zwyczajowo jest powszechnie 
uznane, a dopiero po uzyskania ima- 
trykulacji akad. mógł zostać członkiem 
organizacji akad., co się niebawem 
stało. : < 

6) Nieprawdą jest, że zostałem per- 
sonalnie pociągnięty przez Kom. Rew. 
do sądu kol. „Arz.“ — natomiast pra- 
wdą jest, że przew. Kom, Rew. wy- 
raźnie na walnem zebraniu oświad- 
czył, że sprawę incydentu kol. preze- 
sa z Kom. Rew. rozstrzygnie sąd, jako 
spór statutowy, czy Kom. Rew. bez 
wiedzy kierowników agend może do- 
konywać rewizji. © 

7) Nieprawdą jest, że „p. Stefan 
Niebudek zaczął gorąco propagować 
tajność głosowania, gdyż dawało mu 
to możność różnych machinacyj” — 
natomiast prawdą jest, że „obawiając 
się nacisku kilku organizacyj na swych 
członków, by głosowali wbrew sumie- 
niu i pod dyktandem — zgodnie z 
normalną praktyką parlamentarną — 
poparty blisko połową głosów obec- 
nych, domagałem się tajności głoso- 
wania dła czystości wyborów. 

8) Nieprawdą jest „że głosowano 
tajnie wobec sali, ałe jawnie wobec 
prezydjum, tylko, że na nieszczęście 
głosy spisywał kol. Niebudek i tutaj 
dopiero naprawdę stał się „opatrznośe 
ciowym* — kol, Borkowski otrzymał 
bowiem 46 głosów, kol. Bociański 38” 
— natomiast prawdą jest, že publicz- 
nie, na oczach całego walnego zebra- 
nia, każdy podchodził do stołu prezy- 
djum, gdzie funkcjonowała komisja 
skrutacyjna, powołana przez prezydjum 
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3 Od soboty 23 stycznia 1932 r. i dni następne. 
Wielka epopea wojenna z czasów walk z bolszewikami w 10 aktach p.t 


Gwiaździsta eskadra 


W rolach głównych kwiat sceny polskiej: 
PONADTO TYGODNIK P. A.T. 
arter 0.80 gr., balkon 1 zł., loże 1.20 i 1.56 


jerzy Kobusz i Janusz Halny. 
Ceny miejsc: III miejsca 50 gr., cał 
MUSU ZEE 


Baśka Orwid, Stefan Szwarc, 


Radością i ozdobą mieszkań, 
sklepów i biur są gustowne ;lampy i żyrandole 
zakupione najtaniej i najdogodniejszych warun- 


„kach w firmie:;,. 


Biuro Techniczne i eiektrotechniczne 


„UNION' Sp.z ogr. odp. 
ARieja 14, tel. 7-70. 


Radjoaparaty żelazka i piecyki 


kowe S.R.0. oraz |wszelkie artykuły 
techniczne i techniczne. 


w składzie: kol. Tadeusz Geldner, 
Piotr Krygier i ja i tam oświadczał— 
za kim głosuje, co z upoważnienia 
kom. skrutacyjnej, zapisywałem na 
specjalnie rubrykowanym arkuszu. 
Po ukończonem głosowania, pu- 
blicznie, w imieniu tejże komisji — 
odczytałem dla kontroli nazwiska gło- 
sujących za poszczególnymi kandyda- 
tami i wstrzymujących się od głoso- 
wania, przyczem komisja poprawiła 
drobną omyłkę jednego głosu, zresztą 
na niekorzyść kol. Borkowskiego. 
Następnie cała kom. skrutacyjna 
obliczyła głosy i podpisała protokół, 
który został podany do wiadomości 
walnemu zebr. przez przewodn. walne 
go zebrania — kol. S. Popińskiego. 
9) Nieprawdą jest jakobym użył 
„przy zwalczaniu przeciwnika nawet 
korespondencji prywatnej, którą kol. 
Gloksin, jak pisze „Słowo” — przesłał 
kol. Niebudkowi, ale i tu go spotkała 
porażka, gdyż kol. Gloksin przeszedł 
większością głosów”, natomiast praw- 
dą jest, że odczytałem list kol. Glok- 
sina, pisany do mnie z Poznania 24 
września 1981 r., jako prezesa „Zrze- 
szenia”, z najpełniejszym tytułem u- 


"rzędowym, na urzędowy adres siedzi- 


by „Zrzeszenia”, zawierający dosłow- 
nie treść spraw urzędowych „Zrzesze- 
nia”. List ten znajduje się w urzędo- 
wej korespondencji „Zrzeszenia” (skąd 
go odczytywałem), © czem wiedział 
zarząd i komisja rewizyjna, która tego 
listu nie zakwestjonowała! 

Nieprawdą jest, że spotkała mnie 
porażka, gdyż kol. Gloksin przeszedł 
większością głosów, — natomiast pra- 
wdą jest, że była tylko jedna kandy- 
datura kol. Gloksina ze środowiska po 
znańskiego, bowiem prezes tego koła 
— kol. Mastalerz, nie pozwolii nikomu 
innemu kandydować i wskutek tej 
blokady nie mogło być mowy o „wię- 
kszości głosów”, tembardziej, że ja 
osobiście z moimi przyjaciółmi wstrzy 
maliśmy się od głosowania, 

11) Nieprawdą jest, że wicepreze- 
sem z Krakowa został kol. Kowalik, 
mimo sprzeciwów kol. Niebudka, bo- 
wiem ja, żadnego sprzeciwu nie wno- 
siłem i nikt inny poza nim nie kan- 
dydował. 

12) Nieprawdą jest, że „cierpliwy 
kandydat o znanem nazwisku — kol. 
Zawadzki — nie przeszedł na przewo- 
dniczącego sądu kol., pomimo usilnej 
agitacji kol. Niebudka, który jest w 
tem bardzo zainteresowany, gdyż ma 
już cztery sprawy w sądzie kol.“ — 
natomiast prawdą jest, że popierałem 
kandydaturę kol. Zawadzkiego, jako 
zasłużonego, doświadczonego działacza 
o wysokiem poczuciu prawa i moral- 
ności. ; 

Dalej nieprawdą jest, abym się 
miał bać sądu koleżeńskiego, który 
służy wymiarowi sprawiedliwości i 
wyrokuje „w imię honoru akademie- 
kiego i zasad słuszności”, tembardziej 
że chronologicznie pierwsza, poważna 
sprawa, zgłoszona została przez b. 
członków zarządu „Zrzeszenia”, prze- 
ciw niesłychanemu zachowaniu się 
kof, Mastalerza wobec mnie, jako za- 
gajającego walne zebranie i urzędują- 
cego jeszcze wówczas prezesa „Zrze- 
szenia.” 

O innych sprawach, jak z oskarże- 


elektryczne, 
opony samochodowe „Firestone“, łożyska kul-| 


elektro-, 


f 


nia kol. Cz. Piwowarczyka, dowiaduje 
się dopiero ze sprawozdania „Słowa”. 
Stefan Niebudek 
pierwszy prezes „Zrzeszenia 
Akademików w Częstochowie. 
Warszawa, 15—1I—1982. 


Od p. Edwarda Borkowskiego, 

prezesa Zrzeszenia Akademików w Czę- 

stochowie, również nadeszło sprostowa - 

nie, które w imię bezstronności—poda- 
jemy: 

Nie wchodząc w zarzuty osobiste 
stwierdzam, że w sprawozdaniu „Sło- 
wa Częstochowskiego” z dn. 10.1. 1932 
znalazło się szereg‘: niesłusznych za- 
rzutów, które dotyczą Zrzeszenia Aka- 
demików w Częstochowie i niżej pod- 
pisanego — przewodniczącego walnego 
zebrania, a obecnie prezesa Zrzesze- 
nia. 

Nieprawdą jest bowiem, że spra- 
wozdanie, umieszczone w „Gońcu” z 
dnia 5. I. 1982 r., jest nesłychane i 
bezczelne, jest bowiem ono, jak i spra- 
wozdanie, które prostuję, tylko nie- 
całkowite. Jako przewodniczący ze- 
brania w następnym numerze „Gońca” 
umieściłem wyjaśnienie, w którem 
podkreśliłem to, co uważałem za naj- 
ważniejsze z rzeczy pominiętych. Na 
dowód że sprawozdanie, które prostuję, 
również jest dalekie od tego, by było 
całkowite, muszę z obowiązku pod- 
kreślić, że przeszedł przez aklamację 
wniosek, wyrażający podziękowanie. 
Prezydium Zebrania za sprężyste pro- 
wadzenie obrad, a więc i zarzut, do- 
tyczący przedłużenia zebrania, jest 
niesłuszny, gdyż jako przewodniczący, 
nigdybym do tego nie dopuścił, Pod- 
kreślam, że wniosek przeszedł przez 
aklamację, czyli, że głosował za nim 
i podpisany pod notatką (w „Słowie 
Częstochowskiem”) jeden z obecnych. 

Nieprawdą jest, Że członek Zrze- 
szenia kol. Bociański oświadczał, że 
nie jako członek Zrzeszenia, ale jako 
przedstawiciel pewnego kierunku po- 
litycznego, gdyż takiego oświadczenia, 
w myśl par. 3 stat., który mówi, że Zrze- 
szenie Akademików jest instytucją a- 
polityczną, do wiadomości nierzyjął- 
bym i przemawiaćbym nie pozwolił. 
Kol, Bociański przemawiał, tylko jako 
członek Zrzeszeńia. 

Nieprawdą jest, że w sprawozdaniu, 
zamieszczonem w „Gońcu”, niema po- 
dziękowania zarządowi Zrzeszenia, 
gdyż wyraźnie w nim czytamy: „U- 
stępujący zarząd otrzymał absolutor- 
jum z podziękowaniem”. 

Jako prezes Zrzeszenia, muszę pod- 
kreślić, że podziękowanie wyrażone 
redakcji „Gońca Częstochowskiego”, 
znajdowało się w sprawozdaniu ustę- 
pującego zarządu i jako takie, zostało 
przyjęte do wiadomości i wyrażone 
redakcji „Gońca” przez walne zebranie 
Zrzeszenia bez żadnej dyskusji. 

Przy wyborach prezesa na sali nie 
byłem, ale jako obecny prezes Zrze- 
szenia, muszę podkreślić, że kwestjo- 
nowanie ilości głosów i to głosów 
tych osób, które się osobiście na listach 
za jednym lub drugim kandydatem 
opowiedziały, uważam conajmniej nie- 
godne z honorem akademickim, 

Oświadczam, że Żadne sposoby, 
czy to dodawania głosów. czy jakie- 
goś ich zwiększania, jak to insynuuje 


autor sprawozdania, miejsca nie miały 
i jak długo w Zrzeszeniu będę, miej- 
sca mieć nie będą. 

Pana, który w ten sposób zreda- 
gował omówiony wyżej ustęp sprawo- 
zdania, pociągnę, jako prezes Zrzesze- 
nia, uo Sądu Koleżeńskiego, gdyż wy- 
stąpienie jego godzi w moralne pod- 
stawy Zrzeszenia. 

W sprawie apelu, skierowanego w 
końcu sprawozdania pod moim adre- 
sem, oświadczam, że o walnem ze- 
braniu już na łamach pism miejsca 
zabieraćbym nie chciał i żadnych o- 
ficjalnych sprawozdań pisać nie będę. 
Komisja rewizyjna z kol. Bociańskim 
na czele, która wzmiankę w „Gońca” 
i moje uzupełnienie czytała, uwa- 
żała tę sprawą za dostatecznie wy- 
jaśnioną i za zamkniętą. 

Redakcję „Słowa Częstochowskie- 
go”, która udzieliła gościnnie swych 
łanów „jednemu z obecnych”, chciał. 
bym prosić, by udzielała ich dla spraw 
akademickich i nadal. ale już dla 
spraw i kwestyj takich, które nie bę. 
dą wymagały wyjaśnień i uzupełnień, 

Chciałbym, by rzeczywiście starsze 
pokolenie, za pośrednictwem całej 
częstochowskiej prasy było poinfor- 
mowane o tem, co myśli, co czuje i 
śe czego dąży młode Polski pokołe- 
nie. 


Z prawdziwem poważaniem 
Edward Borkowski, 
prezes Zrzeszenia Akademików 
w Częstochowie. 


Gimnazjum Związkowe 
rozpoczyna 
egzaminy wstępne 
w dniu 28 stycznia r.b. 


* Ogłoszenie. 
N. E. 4776-31. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rewiru Ill-go J. KOSSEK, zam. w 
Częstochowie przy ulicy Jasnej Nr. 21 


ogłasza, że w dniu 8 lutego 1932 roku 
od godz. 10 zrana w Krzepicach, Rynek 
pod Ne 14, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości należących do CHA- 
IMA ZELCERA, mianowicie: mebli, 2-ch 
maszyn do szycia, książek religijnych i 
kasy ogniotrwałej, ocenionych na zł. 1335 
Dnia 21 stycznia 1932 r. 


N. E. 2991-31. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rewiru I-go J. KOSSEK, zam. w 
Częstochowie przy ulicy Jasnej Nr. 21, 
ogłasza, że w dniu 8 lutego 1932 roku 
od godziny 10 zrana w Zwierzyńcu gm. 
Opatów pod Nr. 4%, odbędzie się sprze- 
daż przez licytację ruchomości, należą- 
cych do WŁADYSŁAWA KULEJA, mia- 
nowicie: 2 krowy, jałówki, konia i wozu 
ocenionych na zł. 815, które mogą być 
sprzedane niżej szacunku, jako w drugim 
terminie. 

Dnia 18 stycznia 1932 r. 

Komornik Sądowy Józef Koss ek 


BIURO WINDYKACYJNO -NKASOWO-WYWIADOWCZE 
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ZAŁATWIA: Windykacje z weksli, wy- 
roków, rewersów, rachunków otwartych 
oraz długów przedwojennych. 
PRZEPROWADZA: Wywiady handlo- 
we i osobiste w kraju i zagranicą. 
WYKONYWUJE: Tłumaczenia z pol- 
skiego, niemieckiego, francuskiego, an- 
gielskiego, rosyjskiego i przepisywania 
maszynowe. 

PISZE: Prośby, podania, apelacje do 
wszelkich władz i urzędów. 
Wykonanie szybkie! Opłata minimalna! 
Porad fachowych udziela się bezpłatnie! 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA“ 
wł. MARJANŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo- 
we i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe,’ papie- 
rosy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

à weksle i t. p. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


AA PROSZEK OD BOLUOLOWNEDOLA DORDSŁYCH 


„KÓWALSKINĄ 
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Donosiłem Wam już krótko o sen- 
sacyjnem aresztowaniu w Berlinie wy- 
bitnego prawnika, dr. Salabaria i jego 
żony, niebezpiecznych fałszerzy dwu 
markówek niemieckich, —teraz podaję 
bliższe szczegóły tej olbrzymiej sen- 
sacji, zajmującej umysły nietylko 
wszystkich mieszkańów Berlina, ale 
także innych miast „państwa bojaźni 
bożej i dobrych obyczajów“, 

Dwaj komisarze berlińskiej policji 
kryminalnej, dr. von Liebermann i dr. 
Schulze stwierdzili, że na placach tar- 
gowych i kilku wielkich rynkach w 
Berlinie puszczane są od pewnego 
czasu w obieg fałszywe niemieckie 
monety dwumarkowe. Zachowując 


wszelką ostrożność, obaj komisarze po- 


stanowili wytropić 


niebezpiecznych 
fałszerzy. 


Nieudała zasadzka na rynku przy 
Rudolf-Wilde Platz. 

Po bezowocnych poszukiwaniach 
na kilku rynkach, oraz po wymknię- 
ciu się fałszerzy, policja urządziła na 
nich zasadzkę na rynku przy Rudolf- 
„ Wilde-Platz, gdzie w dpi targowe pa- 
nuje wielkie ożywienie. Policjanci 
kryminalni, pod dowództwem obu 
wspomnianych komisarzy, obsadzili 
wszystkie wyloty wspomnianego ryn- 
ku. Po żmudnych dociekaniach stwier 
dzono, że para małżeńska, działając 
oddzielnie, sprytnie wymienia  fałszo- 
wane dwumarkówki, przyczem on ku- 
pował zazwyczaj łakocie, płacąc w 
każdym handlu falsyfitami, ona nato- 
miast nabywała perkale, płótna, sukno 
i inne rzeczy. Ustalono, że w chwili 
zasadzki oboje zdążyli puścić w obieg 
po blisko 40 fałszywych monet. Za- 
kupy łakoci odbywały się w ten spo- 
sób, że wyrafinowany łotr, dr. Sala- 
ban nabywał najwyżej za kilkanaście 
fenigów, otrzymując resztę w mone- 
tach naturalnych. Po załatwieniu za- 
kupów oboje małżonkowie, jakgdyby 
nie znali się, przeszli obok siebie i 
każde z nich z innej strony wsiadło 
do oczekującego samochodu, który na- 
tychmiast odjechał. 

Policjantom nie udało się areszto- 
wać ich, jednakże zapisali sobie nu- 
mer pięknej limuzyny, która — jak 
stwierdzili — należała do doktora 
praw, wybitnego znawcy prawa, Kor- 
nela Salabana, liczącego lat 42 i jego 
żony 38-letniej, pięknej kobiety, 0- 
bojga zamieszkałych w luksusowej 
willi przy Potsdamer Strasse 61. 


Ponowna zasadzka i aresztowanie. 

Po krótkim pobycie w mieszkaniu 
para fałszerzy, niespuszczana z oka 
policjantów kryminalnych, zajechała 
na inny rynek, gdzie bawiła krótko, 
zdażywszy puścić w obieg po 7 sztuk 
falsyfikatów. Stamtąd samochód po- 
mknął szybko na rynek przy Emser 
Platz, gdzie oboje, rozchodząc się w 
różne strony, poczynili kilkadziesiąt 
drobnych zakupów i zamierzali odje- 
chać. W tej chwili jednak podeszli do 
każdego z nich oddzielnie z kilku 
stron policjanci, aresztując oboje, lecz 
każde z osobna. Samochód skierowa- 
no natychmiast z żoną fałszerza do 
urzędu śledczego. Dr. Salaban - został 
podwieziony innym samochodem, jed- 
nakże małżonkowie nie widzieli się 
w urzędzie śledczym, przed  przesłu- 
chami. 


Bezczelne wykręty łotrowskiej pary. 


Poddaaa najprzód badaniom żona 
doktora Salabana wypierała się wszyst 
kiego, udając, że o niczem nie wie, 
że odebrane od niej przez policję 59 
sztuk dwumarkówek rzekomo otrzy- 
mała od jakiejś nieznajomej. Również 
mąż jej, badany w innym pokoju, wy- 
pierał się wszystkiego. W miedzycze- 
sie zarządzono rewizję w pięknej wil- 
li przy Potsdamer Strasse 61, oczywiś 
cie w nieobecności fałszerzy. 
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Groźny konkurent mennicy niemieckiej. 


Para malżeńska od kilku lat wyrabiała precyzyjne, fałszywe monety. 
Dr. Salaban, znawca prawniczy, mistrzem w podrabianiu pieniędzy. 


Szczególny połów policji berlińskiej. 
(Korespondencja własna „Słowa Częstochowskiego"). 


Sensacyjne wyniki rewizji, dobrze urzą: 
dzona fabryka falsyfikatów, mieszcząca 
śię w piwnicy. 

W zamkniętej piwnicy, opatrzonej 
drzwiami żeiaznemi, mieściła się do- 
brze ureądzena fabryka fałszywych 
monet, posiadająca wszelkie potrzebne 
narzędzia i naczynia. Pod jedną ze 
ścian piwnicy stał szeroki regał, z sil- 
ną ścianą dębową, na półkach leżało 
dużo książek prawniczych. Po odsu- 
nięciu tego regału okazało się, że są 
tam drzwi, prowądzące do większej 
jeszcze piwnicy; stało tam jednak tyl- 
ko stare łóżko, które odsunięto i zna- 
lezieno tam prasę do wybijania mo- 
net, oraz różne metale. 


Fałszerze na miejscu przestępstwa. 

Po odkryciu tego wszystkiego i 
dokładnem zbadaniu całego budynku, 
fałszerz, dr. Salaban został sprowadzo- 
ny do tajemniczej willi; widząc, że po- 
licja wszystko wykryła, przyznał się 
do winy. Zapytywany przez policjan- 
tów o każde narzędzie, dokładnie ob- 
jaśnił, do czego służą poszczególne 
przedmioty, jak sztance, prasy, piece, 
pilniki najprzeróżniejsze i wiele in- 
nych rzeczy. Wszystko to bezwłocz- 
nie przewieziono do głównego urzędu 
śledczego, gdzie nastąpiła konfronta- 
cja obojga małżonków, którzy całko- 
wicie przyznali się do winy. Dr. Sa- 
laban usiłował tłumaczyć się, że puś- 
cił w obieg tylko 4 tysiące fałszy- 
wych dwumarkówek, gdy natomiast 
policja stwierdziła, że dotąd kursuje 
po Berlinie i innych miastach conaj- 
mniej 30 tysięcy takich monet, 
rządzonych z tak wielką dokładnością, 
że tylko wybitni znawcy mogą je od- 
różnić od prawdziwych. 


Wybitny prawnik, „uczciwy człowiek* 
i „dobra pani*. 

Dr. Salaban cieszył się w Berlinie 
i wielu większych . miastach Rzeszy, 
skąd miał licznych klijentów, bardzo 
dobrą opinją, jako wybitny znawca 
prawa. Oboje małżonków  otączano 
prawdziwym szacunkiem, gdyż pędzi- 
li żywot bardzo spokojny, żyjąc W 
przykładnej zgodzie. Jego nazywano 
„uczciwym człowiekiem”, ją zaś „do- 
brą panią”, Bywali w najlepszych to- 
warzystwach stolicy Rzeszy i innych 
miast, wszędzie otaczani nadzwyczaj: 
ną czcią. 

Spowiedź fałszerzy. 

Podczas dalszego bądania dr. Sala- 
ban zeznał, że w biurach swych Za- 
trudniał trzech biurallstów, a w go- 
spodarstwie: kucharkę, ogrodnika i 
kierowcę samochodu, nikt jednak z 
tych ludzi nie zamieszkiwał w odnaj- 
mowanej przez Salabanów willi. Wie- 
czorami, gdy wszyscy pracownicy U- 
dawali się do swych domów, małżon- 
kowie schodzili do piwnicy, fałszując 
tam monety. Nikt nie śmiał im w tem 
przeszkadzać. Fałszerstwem trudnili 
się od r. 1929 i doszli do takiej wpra 
wy, że stali się groźnymi konkuren- 
tami mennicy państwowej. 

Nikt też nie mógł małżonków Sa- 
laban podejrzewać o jakieś nieuczci- 
we manipulacje. Salaban zeznał, że 
gdy swego czasu odnajął tę wilię, mu- 
siał zapłacić zgóry 900 marek za 
kwartał, Zawsze posiadał płynną, 
znaczną gotówkę od bardzo licznej 
klijenteli, która go odwiedzała w naj- 
przeróżniejszych sprawach prawni- 
czych, załatwianych przez niego bar- 
dzo szybko i z wyjątkowem  szczęś- 
ciem. 

Obecnie policja prowadzi dalsze 
dochodzenia, przypuszczając, że ilość 
puszczonych w obieg falsyfikatów 
dojdzie do olbrzyrniej sumy. Minister- 
stwo skarbu nosi się z zamiarem zu- 
pełnego wycofania z obiegu monet 
dwumarkowych, ażeby ostatecznie wy- 
cofać wszystkie i uchronić ludność od 
wielkich strat. Sprawa ta wywołała 


spo- 


Nr. 19. 


w całych Niemczech olbrzymią sen- 
sację, a proces, jaki się toczyć będzie 
przed sądem przysięgłych, niewątpli- 
wie przewyższy wszystko, co dotąd 
rozgrywało się przed sprawiedliwością 
w sprawach fałszerzy. 


Brudna przeszłość fałszerzy. 

W wku prowadzonych mozolnie 
dochodzeń, władze podobno ustaliły, 
że oboje małżonkowie fałszerze mają 
brudną przeszłość. Z kilku stron do- 
noszą policji, że Kornel Salaban nie 
jest wogóle prawnikiem, a tytułu do- 
ktora używa bezprawnie. 

Ostatecznie jednak nie zostało to 
stwierdzone, a władze dokładają wszel 
kich starań, aby odkryć całą tajemni- 
cę. Jednakże Salaban zna się na pra- 
wie bardzo dobrze i, jak jaż wspom- 
niano wyżej, sprawy, powierzane mu, 
przez klijentkę, załatwiał z wielkiem 
powodzeniem. 

Ustalono, że Salaban jest synem 
pastora, urodził się w Czerniowcach, 
na Bukowinie (Rumunja), za czasów 
istnienia monarchji austro-węgierskiej 
był poddanym austrjackim, od kilku- 
nastu lat posiada obywatelstwo nie- 
mieckie. Przeszłość jego, jak również 
żony—ma być kryminalna. 

ona była tancerką cyrkową i 
wiodła tryb życia bardzo niemoralny. 
Uwięzieni odmawiają jakichkolwiek 
zeznań, wskutek czego dochodzenia 
władz są niezwykle uciążliwe. 


KĄCIK ROZRYWKOWY. 
- Rozwiązanie zadania Nr. 45, 


umieszczonego w Nr. 13 „Słowa Czę 
stochowskiego*. 
W KARNAWALE TANCE, BALE — 
A PO SZALE GORZKIE ZALE. 
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Trafnych rozwiązań zadania nr. 45 
nadesłało 35 osób, z których nagro- 
dy, w postaci książek, w drodze loso- 
wania, uzyskały następujące: 1) Sta- 
nisław Kopydłowski, 2) Helena Kwa- 
piszówna i 3) Zbyszek Marchlewski. 

Wymienione osoby proszone są 0 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi- 
nach arzędowych, celem odebrania 
nagród. 


Szarada sylabowa Nr. 46. 
uł.: St, Mtigoń. 

Z sylab ułożyć 19 wyrazów w ten 
sposób, aby litery początkowe, czytane 
pionowo, dały pewien pakt z historji 
Polski—końcowe zaś, nazwiska dwóch 
bohaterów z 1863.g0 roku. 

SYLAB Y: edr—ma—ja—ez 
da—rar—ye—ma—chu—ryt— dy — ki 
.u—mat—si—tur— lec—pi—eur--ziem 
—0—war—drasz—wie— 0— i- wi=ta 
—nu—wi—si—tog—nar— gi—ok—a— 
li—dzi—pul— ma— burg— pal— nor— 
ża—man—ma—gen—ta—ra —miz— lu 
—tu—ru—sar—mo—no—no—ge— del 
—ling—dja— na— se—in —es— nat— 
cow—berg. 

Znaczenie wyrazów: | 

1) Minerał o połysku metaliczno- 
djamentowym, 2) Figura geometrycz- 
na, 3) Pogrzebanie żywcem, 4) Wyspa 
na oceanie Indyjskim, 5) Miasto w 
Szwajcarji, 6) Grupa wysp na morzu 
Alfarskiem, 7) Medal lub moneta sta- 
rożytna, 8) W dawn. Polsce przyzna- 
nie cudzoziemcowi przywilejów rodo- 
witej szlachty polskiej, 9) Mieszkańcy 
Syberji póło., 10) Starożyt. król asy- 
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ryjski, 11) Sztuka czynienia cudów, 
12) W średn. Anglji klasa ludzi wol- 
nych, 18) Szkocka zimowa gra sporto 
wa, 14) Włoski mąż stanu 1826-1908, 
15) Germańscy mieszkańcy skandyna- 
wji 8—12 wieku, 16) Rosyjski wyna- 
lazca kropli żąłądkowych 19 wieku, 
17) Pierwsza dynastja kalifów maho- 
metańskich, rządząca 661—750 w Da- 
maszku, 18) Gruby bal u zewn. boku 
statku, 19) Kapłan żydowski z5 wieku 
przed Chrystusem. 

Za trafne rozwiązanie powyższego 
ządania redakcja „Słowa“ przeznacza 
trzy nagrody książkowe. 

Rozwiązania winny być nadesłane 
do Redakcji „Słowa“, Il-ga Aleja 
Nr. 32 do czwartku (włącznie). 


Lo usłyszymy dziś przez Radjo? 


"Warszawa, dnia 24 stycznia. 
10.15 Nabożeństwo z Poznania. 
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr., 
12.05 Program na dz. bież. 
12.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met. 
12.15 Poranek muzyczny z Filh, Warsz., 
14.00 „Co słychać, o czem wiedzieć trzeba“ 
14.20 Piosenki. 
14.40 „Czy warto prowadzić pasiekęo. 
15.00 Zespół St. Rachonia i chór Dana. 
15.55 Program dla dzieci starszych. 
16.20 Płyty gramofonowe. 
16.40 Odczyt. 
16.55 Płyty gramofonowe. 
17.15 Odczyt z Wilna. 
17.30 „Ojców w zimie“. 
17.45 Koncert popołudniowy. 
18.15 Koncert orkiestry P, R. 
19.00 Rozmaitości. 
19.25 Płyty gramofonowe. 
19.40 Program na dz. następny 
19.45 Słuchowisko. 
20.15 Koncert popularny. 
21.40 Kwadrans literacki. 
21.55 Recital fortepianowy. 
22.40 Urzęd. kom. Państw. Inst. Met., kom 
policyjny. 
22.45 Wiadomości sportowe. 
23.00 Muzyka taneczna. 


PONIEDZIAŁEK, 25 stycznia. 

11.20 Kom. meteorol. Główn. Wojsk. Stacji 
Met. dla Komunikacji Lotn. 

11.45 Przegląd prasy kraj. PAT. 

11.58 Sygnał ezasu z Warsz. Obs. Astr. 
hejnał krak. 

12.05 Program na dz. bież. 

12.10 Płyty gramof. 

13.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met. 

13.15 Komunikat gospodarczy. 

13.40 Pogadanka roln. p. t. „Pierwsza po- 
moc w leczeniu zwierząt domowych*. 

13.55 Muzyka. 

14.00 Dalszy ciąg pogadanki rolniczej. 

14.15 Muzyka. 

1420 Pogadanka roln. p.t. „Poznajmy naj- 
częściej zdarzające się choroby zakaź- 
ne u zwierząt". 

14.50 Płyty gramofonowe. 

15.15 Przegląd komunikacyjny. ; 
15.25 „Audycja dla nauczycieli muzyki w 
szkołach ogólnokształcących*. i 
15.45 Giełda pien. oraz kom. Centr. Biura 

Hydr. dla żeglugi i rybaków. 

15.50 Płyty gramofonowe. 

16.10 Francuski. 

16.30 Koncert skrzypcowy. i 

17.10 „Polska po powstaniu styczniowem* 

17.35 Muzyka lekka. j i 

18.10 Feljeton p. t. „Cygańskie włóczęgi“. 

18.50 Rozmaitości. 

19.15 „Wiadomości bieżące rolnicze“. 

19.25 Program na dz. nast. 

19.30 Wiadomości sportowe. 

19.35 Płyty gramofonowe. 

19.45 Pras. Dziennik Radjowy 

20.00 Odczyt muzyczny. 

20.15 Opera z płyt gramofonowych. 

22.40 Dodatek do Pras. Dz. Radj. 

22.45 Urzęd, kom. Państw. Inst. Met. i ko- 
munikat policyjny. 

22.50 Muzyka taneczna. 


ETP. OSEE XOR W SADEK ARENA TB ESES ATTS ZOO NES 
Arroio poirt określa:nieo- 

mylnie charakter, zalety, wady, teraż- 
niejszość i przyszłość, Częstochowa, Ry- 
nek Wieluński 1. 
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SGjędent przygotowuje do gimnazjum 
oraz udziela korepetyeji w zakresie 8 

klas. Wiadomość w administracji „Słowa“ 

sub. „St.* 


a A, 
| gk rea skradzioną legitymację 

urzędniczą wydaną przez Kuratorjum 
Okr.Szkol. Krakowskiego i książeczkę woj- 
skową, wydaną przez P,K.U. Częstochowa 
na nazwisko Stanisław Kumorek. 


a Z W W, 
me pojazdów mechanicznych, 

przez Komisję Rejestracyjną woj. kie- 
leckiego odbędzie się w Częstochowie 
dnia 29 i 30 stycznia b.r. w godz 8.30 do 
15.30. Zgłoszenia przyjmuje do dnia 25 
b.m i udziela informacji 5towarzyszenie 
Właścicieli Przedsiębiorstw Autobusowych 
w Częstochowie ul. Piłsudskiego 27 tel. 130 
od godz. 9-ej —14 ej. 


De, sprzedania 2 morgi ziemi pzy ul. 
Ciemnej. Wiadomość Rynek ieluń- 
ski nr. 16. 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz mm., nadesłane, w tekście i za tekstem 30 gr, — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 
szenia 10 gr. za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —Wszelkie komunikaty zrzeszeń 
i stow. kulturalno-oświatowych umieszczane są bezpłatnie à 


Redaktor naczelny I odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIN, 
Druk, Br. Święczi, ul, Najśw. Marii Panny Na. 63, Tel.80 i 7-99 
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